
Wychodni na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11 i z  dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło w. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polskiu zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr* 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Ó D L  S i |  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 9, Bochum, sobota, 19 stycznia 1895. Rok 5,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheseratrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
B a r o p .  Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus! Szanowni Rodacy ! sto lat mija od 
czasu, kiedy naszych przodków, pozbawiwszy 
wolności, zaczęto pakować do więzień i wy­
wozić w sybirskie lody, bo nie chcieli zostać 
„ruskami" i innymi niedowiarkami. A  cóż się 
z nami dzieje? Nikt nas nie zmusza, a sami 
się niemczymy, bo czytujemy niemieckie „blatty", 
wstępujemy do niemieckich „Vereinów“. Brak 
lam  polskich kapłanów, a więc tem bardziej 
powinniśmy się łączyć w czysto polsko-kato­
lickie towarzystwa, bo one są tu dla nas 
niejako twierdze, od których wszelka niewiara 
•ię odbija. Liczba polskich robotników w ko­
palniach i fabrykach się powiększa, ale towa­
rzystwom mało członków przybywa. W  tym 
żałobnym roku złóżmy świadectwo dojrzałości 
naszej, w tym roku niech „Związek Polaków" 
liczy kilkanaście tysięcy członków, przez co 
pokażemy, że niedola nauczyła nas, jak się 

j, trzymać mamy gron.adv i jedności.
'W tym roku niech będzie u nas na po­

rządku o /iennym oświata i powiększenie liczby 
członków wszystkich polskich towarzystw. P o ­
myśl tylko bracie, który nie jesteś członkiem 
polskiego towarzystwa, gdy ci się nieszczęście 
stanie lub zachorujesz ciężko, a znajdując się 
■a śmiertelnem łożu, wtedy pomyślisz sob ie : 
a jak też umrę. kto mnie to do grobu zaniesie, 
kiedy nie jestem w polakiem towarzystwie?

Jeszcze raz powtarzam, najmilsi bracia: 
w tym roku nareszcie wyrzućmy niemieckie 
„blatty" jako śmieci z domów naszych, bo 
mamy polskich pism dosyć, nie wstępujmy do 
»iemieckh h „Vereinów“, lecz spieszmy wszyscy 
pod chorągiew, na której się znajduje obraz 
orędowniczki naszej N. Panny, obrazy świę­
tych Patronów towarzystw naszych.

H f i l l e n .  Czasy dzisiejsze bardzo są nie­
spokojne, chociaż nie ma wojny, bo skryci 
nieprzyjaciele starają się wydrzeć ludziom wiarę 
w Boga, a nam Polakom prócz tego jeszcze 
ję: k ojczysty. Dla tego też łączyć się po­
winniśmy w towarzystwa, abyśmy się wzaje­
mnie wspierać mogli w walce o skarby nasze 
największe, wiarę i język polski. Rodacy! 
i w Hiillen, Bulmke, oraz okolicy już dawno 
odczuwaliśmy brak towarzystwa polskiego, 
tego wspólnego ogniska, w koło którego gro­
madzić byśmy się mogli, aby wzajemnie zachę­
cać się do wytrwałej walki z przeciwnościami. 
Nasze najszczersze życzenia spełnić się wre­
szcie mają, bo w niedzielę, dnia 3 -go lutego 
•  godz. 3 - ciej po południu odbędzie się na sali 
p. Rau zebranie w celu założenia towarzystwa 
polskiego. Niech więc Rodacy z Hiillen, 
Bulmke itd. spieszą w tym dniu na zebranie, 
aby się dać zapisać do towarzystwa, w któ­
rym pracować będą mogli na chwałę Pana 
Boga, a własny pożytek. Niech w dniu tym 
żaden Polak nie pozostanie w domu, bo im 
więcej nas będzie, tem raźniej pójdzie praca 
*Ba dobra wspólnego.

Katolicy a protestanci wobec ger- 
manizacyi Polaków.

Pisma ewangelicko-konserwatywne czynią 
bezustannie zarzuty niemieckim katolikom, 
zwłaszcza duchownym, i poczytują im za stra­
szną zbrodnię wobec niemieckości, że nie ger- 
manizują Polaków, ale że starają się przede- 
wszystkiem o dobro moralne powierzonych im 
dusz, bez względu na narodowość. Nie podo­
ba się rzeczonym pismom to słuszne postępo­
wanie niemieckiego duchowieństwa katolickiego 
i widzą w niem poniekąd zdradę ojczyzny, 
inaczej atoli ma się rzecz, skoro chodzi o in­
teres protestantyzmu, o ewangelików narodo­
wości polskiej. Charakterystyczny w tym 
względzie jest artykuł org:.nu pastorów, 
„Reichsbote", artykuł, dowodzący jasno, że 
Kościół sam sobie by szkodził, gdyby służyć 
chciał aepiracyom germanizatorskim. — » R °-  
ściół bowiem — pisze „Reichsbote" — nie 
powinien nigdy germanizować, ani polonizo­
wać, tylko wedle dziejów zesłania Ducha św. 
głosić ewangelię każdemu narodowi w jego 
ojczystym języku. Zresztą germanizowanie ze 
strony Kościoła jest zupełnie zbyteczne, gdyż 
obieżysasi germanizują się więcej w okolicach 
niemieckich, niż w szkole niemieckiej. Jeśli 
Kościół (oczywiście ewangelicki) germanizował 
kiedykolwiek, jeśli polskim gminom dawał pa­
storów, źle mówiących po polsku, jeśli w ysy­
łał do obieżysasów pastorów, nie władających 
ich językiem, to czynił niesłusznie, szkodził 
sam sobie. Lud polski, zarówno ewangelicki 
jak i katolicki, jest bardzo kościelny i często 
głęboko religijny, nie zasługuje więc, aby go 
dla języka traktowano po macoszemu. Maco­
sze traktowanie wynika już ze stosunków, bez 
złego zamiaru." Dalej wykazuje autor arty­
kułu, że zresztą germanizacya nie wiele zdzia­
łała. „Starsi Polacy nie umieją pisać po nie­
miecku do swych krewnych, przebywających 
w Niemczech, a ci nie umieją pisać po polsku. 
Tak tedy bezpośrednia korespondencya pomię­
dzy dziećmi a rodzicami stała się niemożliwą; 
powołuje się zazwyczaj do pomocy jakiego 
pisarza pokątnego, który listy dzieci tłomaczy 
i na nie odpisuje. Są to niedomagania, które 
wywołała germanizacya. Co się jednak dzieje, 
gdy w gminie polskiej jest ustanowiony pa­
stor, nie władający dostatecznie językiem? 
Czy wystarczato, że w ostateczności może poro­
zumieć się z swymi parafianami? Do porozu­
mienia się w zwykłych rzeczach ze swoją gmi­
ną nie potrzebuje pastor umieć wcale po pol­
sku; tyle po niemiecku umieją po części jego 
ludzie, iż go zrozumieją, ale w głowę im nic 
nie wejdzie ze służby Bożej, serce ich nie 
rozgrzeje się, gdyż do tego potrzeba, aby 
wielkie czyny Boże byty głoszone w ich języku 
ojczystym." W końcu stawia autor artykułu 
jeszcze raz stanowcze żądanie, aby „Kościół 
zaprzestał germanizowania!"

Wygrany proces.
W  numerze 70 „Gazety Opolskiej" z dnia 

31 sierpnia zeszłego roku zamieściliśmy ko- 
respondeneyę gospodarza Chudalli ze Złotnik, 
w której tenże osobiście z wymienieniem swego 
nazwiska się użalał, że tamtejszy nauczyciel 
Langnikel tak zbił jego chłopca, że go musiał 
Chudalla kazać rewidować u doktora, dalej że

nauczyciel raz wziął chłopca za kołnierz i o 
stołek uderzył, przytem kazał go dwom chło­
pcom trzymać a sam bił. Chłopiec za każdym 
razem uciekł ze szkoły do domu okropnie 
wystraszony.

Za zamieszczenie tej korespondencyi wy­
toczył prokurator śledztwo przeciw ówczesne­
mu odpowiedzialnemu redaktorowi „Gazety 
Opolskiej" p. T. Nowickiemu. Zdaje się, że 
śledztwo nie wypadło na korzyść nauczyciela, 
gdyż zostało niebawem cofnęte. Natomiast 
wytoczyła władza rządowa proces gospoda­
rzowi Chudalli o obrazę nauczyciela, która w 
korespondencyi miała się mieścić.

W  piątek toczyła się sprawa ta  przed 
sądem ławniczym tu w Opolu. W  czasie roz­
prawy sądowej, która się odbywała długo, i z 
wielką skrupulatnością, przysłano do redakcyi 
po oryginał owej korespondencyi w celu po­
równania z tekstem w „Gazecie". Oryginału 
dostarczyliśmy. Prokurator wniósł o skazanie 
Chudalli na 20 mr. kary za obrazę nauczy­
ciela. Obrońca oskarżonego p. Salinger, udo­
wodnił w dobitny sposób, że oskarżony był 
w swojem prawie i nic obraźliwego w „Gaze­
cie nie podał, tylko prawdę.

Sąd nie przychylił się też do wniosku 
prokuratora, lecz uwolnił Chudallę od wszel­
kiej kary. Koszta procesu ponosi rząd.

(„Gazeta Opolska").

Ziemie polskie.
* Z P r n s  Z aeh ., W arm ii i  l a z u r
P e l p l i n .  Dnia 15-go bin. otrzymał ks.

Józef Gierszewski.j wikary z Lęborka kanoni­
czną instytucyę na probostwo w Ekfirze w de­
kanacie człuchowskim.

Z ło tow o . Ks. dr. Jerzy Lange, proboszcz 
w Złotowie, otrzymał od naczelnego prezesa 
Prus Zach. prezentę na probostwo w Trąbkach 
w  dekanacie tczewskim.

C hojn ice . Obiegają tu fałszywe 50-cio 
fenygówki, które rozpoznać można po głuchym 
dźwięku i plaskiem wykonaniu orła.

K o śc ie r z y n a . Na lodzie jeziora b a-  
gieńskiego znaleziono martwego robotnika P a ­
łasza.

S ta ra  K isz e w a . Dnia 13 bm. założono 
w Kiszewie Towarzystwo ludowe. Nasze liczne 
zgromadzenie odbyło się w lokalu p. Kąkole­
wskiego. Na członków honorowych przyjęto 
ks. Tokarskiego z Pogutek i ks. Lipskiego 
z Garczyna, którzy to księża w dłuższych prze­
mowach cel i życzenia dla rozwoju tegoż To­
warzystwa wyrazili. Przewodniczącym obrano 
jednogłośnie czcigodnego naszego księdza pro­
boszcza Kręckiego, zastępcą tegoż pana Leona 
Załęskiego, dziedzica Bożego Pola, sekretarzem 

\ p. Bolesława Tokarskiego z Kiszewy, a ka- 
syerem p. Augustyna Safrana.

* Z W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o n ie c . Zgromadzeniu Sióstr Wineentek,

których dom macierzyński się obecnie w Cheł­
mnie znajduje, pozwolił rząd na założenie osady 
klasztornej w Poniecu, w archidyecezyi po­
znańskiej.

L e s z n o .  Magistrat założył tu warsztat 
dla chłopców szkólnych. Na naukę wzięto 40 
chłopców. Podobny warsztat urządzono w 
Śremie. Chłopcy uczą się pracowania rozmai- 

! temi narzędziami.
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ks.  p ro b .  H e in tze ,  ks. p rob . M ęd lew sk i i T u -  
ch o łk a  m a n d a t  k a rn y  w  ilości 15 mr. lub t rzy  
dni kozy . P rz e c iw  tem u  za łożyli  p ro te s t .  N a  
dn iu  7 - go  l i s to p a d a  o d b y ł  się te rm in  ław n iczy  
w O bo rn ik ac h .  S ę d z ia  był p a n  ł ło l tz m a n n ,  
żyd , z ław n ik ó w  je d e n  p ro te s ta n t  a  d ru g i  k a ­
to lik. Z a s tę p c ą  p r o k u ra to r a  b y ł  bu rm is trz .  
W s z y s c y  trze j oska rżen i  zos ta l i  uwolnieni.  
P r o k u r a t o r  za ło ży ł  j e d n a k o w o ż  p rze c iw k o  w y ­
ro k o w i te m u  p ro tes t ,  i d la  te g o  od b ęd z ie  się 
w  tej sp raw ie  je szc ze  je d e n  te rm in  w  sądz ie  
p rz y s ię g ły c h  w  P o z n a n iu  n a  d n iu  31 t. m. —  
T a k ie  w ięc  rzeczy  dz ie ją  się u nas  w  czasie , 
k ie d y  w  B erl in ie  o b ra d u ją  n ad  p ra w e m  p rz e ­
ciwko p rz e w ro to w i ,  p rzy  k tó re j  to  spo so b n o śc i  
p a n  m in is te r  v o n  K e lle r  11 t. m. p rz y  ko ń cu  
sw ej m o w y  m nie j  w jęcej  te  s ło w a  w y rz e k ł :  
„ Z w ra c a m  się  do  ce n tru m  i w o ła m :  O d rz u ć m y  
w szy s tk o  co nas  różni,  g d y ż  w szy scy  w j e ­
dnego  B o g a  w ie rzy m y , a  s t rze żm y  religii 
n a s z e j !“

• Ze S łą /k a  ezy li S ta rej P o lsk i.
K o s z e n e in . W  c z w a r te k  po p o łu d n iu  

nosili ro b o tn ic y  z  placu L e sc h n i tz e ra  odziem ki 
do ta r t a k u .  P r z y  tem  p o tk n ą ł  się ro b o tn ik  
K o sm a la  i p a d ł  ta k  n ieszczęś liw ie  n a  ziemię, 
że m u  d rz e w o  czaszkę  zm iażdży ło .  N ie b o ra k  
od d a ł  n a  m ie jscu  P a n u  B o g u  ducha .

L u b a ń  na  G ó rn y m  S lązku .  W  niedzie lę  
20  bm. obchodz i P r  ze w .  ks. p r a ła t  i p roboszcz  
A n te r  sw ój 6 0 - letni jub i leusz  k ap łań s tw a .

D zie d z ic e . N ied a le k o  tu te jsze j  s tacy i  
w y k o le i ł  się zesz łego  ty g o d n ia  p o c iąg  z byd łem . 
S ześć  w a g o n ó w  zos ta ło  zupe łn ie  zd ru z g o tan y c h ,  
k ilka  w o łó w  pad ło  n a  miejscu, a  k ilka  in nych  
odn ios ło  t a k  ciężkie poka lec ze n ia ,  że t r z e b a  je  
by ło  dobić .  Z ludz i zo s ta ł  n a  szczęśc ie  ty lko  
je d e n  lekko  ranny .

Z a ł ę ż e -  C elem  za ło ż en ia  T o w a r z y s tw a  
św . A lo jzego  od b ęd z ie  się n a  sa li  p. G riin fe lda  
w  n iedzie lę  20 bm. o godz . 4  po  poł.  zeb ran ie .

Wiadomości ze świata.
B er lin . O w izyc ie  k an c le rz a  p a ń s tw a  

ks. H o h e n lo h e g o  u  ks. B ism a rc k a  d onoszą  j e ­
szcze, że po śn ia d a n iu  w y jecha l i  ci p a n o w ie

sa n k am i n a  pó ł to re j  g o d z in y  do sa sk iego  lasu .  
P o d c z a s  j a z d y  w ło ży ł  k s iążę  H o h e n lo h e  n a  
g ło w ę  f u t rz a n ą  c z ap k ę  B ism arcka ,  w  k tó re j  
g ło w a  k an c le rz a  ca łk iem  u to n ę ła ,  tak ,  że w i­
dz iano  ty lko  w  sa n k ac h  o k a z a łą  p o s ta ć  księcia  
B ism a rc k a  w  po low ej czapce  i k i ra sy e rsk im  
fu trze .  W  k o ła ch  p a r la m e n ta rn y c h  n ie  p r z y ­
p isu ją  w izyc ie  u k». B ism arc k a  ż a d n e g o  po l i ­
ty cznego  znaczen ia .  T o  sam o m n iem an ie  k rą ż y  
w  s fe rach  r z ą d o w y c h ,  „ K re u z -  Z tg .“ za ś  je s t  
p rze c iw n eg o  z d a n ia  —  i tw ie rdz i  —  że p o d ­
czas  p rze jaż d żk i  po lesie, b ęd ą c  sam i,  j a k o  
i p rzy  obiedzie  d w a j  m ężo w ie  s ta n u  p o ru szy l i  
w  poufnej  k o n w e rsa c y i  w szy s tk ie  obecne  k w e ­
sty e po lityczne.

B u d a p e sz t . N o w y  g a b in e t  w ęg ie rsk i  
b a ro n a  B an łfy  zo s ta ł  na re szc ie  u k o n s ty tu o w a n y .  
S k ła d  je g o  j e s t  n a s tę p u ją c y  : B an ffy  p re z y d y u m , 
W ła d y s ł a w  L u k a c s  sk a rb u ,  D e z y d e r y  P e r c z e l  
sp ra w  w ew n ę t rz n y ch ,  A le k s a n d e r  E rd e ly i  s p r a ­
w ied l iw ości ,  hr.  F e s te t ic s  ro ln ic tw a ,  W las^ ics  
o św ia ty  i w y z n a ń ,  E r n e s t  D an ie l  h an d lu ,  F e -  
je r k a r y  o b ro n y  k ra jo w e j  i ty m c za so w o  a  la te re ,  
Jo s ip o v icz  m in is te r  d la  C h o rw ac y i .  W  c z w a r ­
tek  m a  now y  g a b in e t  o d b y ć  p ie rw sz ą  n a ra d ę ,  
ce lem  u ło ż en ia  p ro g ra m u ,  k tó ry  n as tęp n ie  w  o b u  
iz b ac h  o d cz y ta .  C esarz  za b aw i w  s to l icy  W ę ­
g ie r  aż  do p rzy sz łeg o  tygodn ia .

P a ry ż . G a b in e t  f rancuzk i p a n a  D u p u y  
p o d a ł  się do  d y in i s y i ; w  P a r y ż u  n o w y  z a m a c h  
dy n am ito w y ,  o tóż na jw ażn ie jsze  dz iś  d w ie  no ­
w in y  po lityczne.

N a d  u p ad k iem  g ab in e tu  D u p u y  od d a w n a  
ju ż  p ra c o w a ły  podziem nie  żyw io ły  so c y a l i s ty -  
czne, r a d y k a in e ,  i r ew o lucy jne .

W ied eń . C e sarz  a u s t ry a c k i  m ia n o w a ł  
dn ia  12 bm. 24 cz łonków  izby  w yższe j ,  m ię ­
d zy  nimi z P o la k ó w  hr. S tad n ic k ie g o ,  pos ła  
do  re ic h s ra tu ,  M a rc h w ick ie g o ,  w ic e p re z e sa  w y ­
s ta w y  lw ow sk ie j  i hr.  F ra n c i s z k a  M yc ie lsk iego ,  
p re z e sa  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  k r a k o w sk ie g o .

B r u k se la . R z ą d  z a m ie rz a  p rz e d ło ż y ć  
p ro je k t  do  p ra w a ,  m ocą  k tó reg o  k a ra n em i b ęd ą  
w sze lk ie  socya l is tyczne  za k u sy  o b a ła m u c e n ia  
armii,  choc iażby  nie m ia ły  ż a d n y c h  n a s tę p s tw .

W L eod yu in  to c zą  się p rzed  s ą d e m  
p rzy s ięg ły ch  ro z p ra w y  w p roces ie  p rzec iw  16 
a n a rch is to m ,  o sk a rż o n y m  o u d z ia ł  w  z a m a c h a c h

K ejen cy a  p o zn a ń sk a  i b y d g o sk a  w y d a ły  
ro zp o rzą d zen ie ,  że pod  n a z w ą  „ s m a lc u 44 nie 
w o ln o  s p rz e d a w a ć  ro zm a i ty c h  t łu szc zy ,  ty lko  
p ra w d z iw y ,  czys ty  sm a lec  w iep rzow y .

G n iew k o w o . P r z e d  kilku dn iam i z n a ­
leziono w lesie pod  K ę p ą  ja k ie g o ś  n iezn a jo m eg o  
m ężczyznę  bez życia . N ieszczęśliw y zm arz ł .  
D o tą d  nie w iad o m o ,  kim je s t .

'Ł  Joa ch im ó w  a w  pow iec ie  szub ińsk im  
p iszą  do  „O s td .  L o k a l a n z e ig t r 44 że tum  w  j e ­
s ieni roku  1893 p o w s ta ł  p c w  en ru c h  re lig ijny  
( a  w łaśc iw ie  sekcia rsk i)  m iędzy  n iem ieckim i 
ko lon is tam i.  Zaczęli  oni n ap rzód  od  w spó lnych  
w iec zo rn y ch  m odli tw .  O d  czasu  do czasu  z ja ­
w ia l i  się ta k  zw a n i  ew angeliśc i  od „ p a ń s tw o ­
w e g o  zw ią zk u  b r a te r s k ie g o 44, i k ie row a li  n a b o ­
żeńs tw em . W ie lu  m ężczyzn  i k o b ie t  „ n a w ió  
c i ło 44 się, o d p raw iło  poku tę ,  a  te ra z  chw a lą  
się, że k aż d e  m ie jsce  z b .blii um ie ją  w y t lo -  
m a c z y ć  i z pam ięc i  się modlić.  A b y  tem u  
ruchow i,  j a k  p isze  k o resp o n d e n t ,  odpow iedn i  
n a d a ć  k ie ru n e k  p rz y je ż d ż a  z B a rc in a  p as to r  
R e n o w a n z  co m ies iąc  r az  i c d p r a w ia  z nimi 
m od li tw y .  Ci, „ n a w ró c e n i44 w s tr z y m u ją  się od 
w sze lk ich  św ia to w y c h  z a b a w  i ro zkoszy .

O h oru ik i. W  G ołaszyn ie ,  w iosce na le ­
żące j  do parafii tu te jsze j  sp raw ili  b iedni k o ­
m o rn ic y  p rz y  p o m o c y  go rze lan e g o  p. T u c h o łk i  
k rzy ż  w  m ie jsce  l ichego s ta re g o .  S k o ro  się o 
t e m  ks. p rob . H e in tz e  dow iedz ia ł ,  n a ty c h m ia s t  
n a p isa ł  do W y s o k ie j  W ł a d z y  D u c h o w n e j  o 
udzie len ie  p o z w o le n ia  do je g o  pośw ięcen ia .  A  
g d y  ta k o w e  n ad esz ło ,  za p o w ie d z ia ł  dnia , 1 2 - go 
s ie rp n ia  z am b o n y ,  że po p o łu d n iu  w  u ro c z y ­
s to ść  W n ie b o w z ię c ia  M a tk i  B usk ie j  od b ęd z ie  
się  u ro cz y s te  pośw ięcen ie  k rzy ż a  w G o łaszyn ie .  
A ż e b y  b ie d n y m  p o cz c iw y m  kom o rn ik o m  dać  
d o w ó d  u zn a n ia  d u ch a  ich  re lig i jnego ,  p o s ta n o ­
w ił  ks. P ro b o sz c z  pośw ięcen ie  to  j a k  n a jw s p a ­
n ia le j  u rządzić .  D la  tego  w e z w a ł  ks. P r o b o ­
sz cz a  z P a r k o w a ,  ab y  p rz y  te j ok az y i  r ac zy ł  
w  je g o  im ieniu  para f ian  zachęcić  w w szy s tk ich  
p o ło ż en ia ch  ż y w o ta  u s tóp  k r z y ż a  sz u k ać  p o ­
c iechy . —  P o św ię c e n ie  u d a ło  się n a d e r  so le n ­
nie. —  L u d u  poczc iw ego  ze b ra ło  się sporo .  
K s .  p ro b .  M ę d lew sk i  p rze m ó w ił  w  p ięknych  
s ło w a c h  do ludu  a ks. p rob .  H e in tz e  d o k o n a ł  
a k tu  pośw ięcen ia .  Z a  tę  cz ynność  od eb ra l i

Gniazdo Bocianie.
Z f rancuzk iego  p rze ło ży ł

W l. A.
(C iąg  da lszy .)

—  N ie  m ów  o m ym  b ra c ie  w  te j chwili 
—  p r z e rw a ła  jej W ilh e lm in a  żyw o,  k ła d ą c  n a  
u s ta c h  g u w e rn a n tk i  p ię k n y  pa lu sze k  —  niech  
w  te j  chwili n ic  nie m ąci m ego  szczęśc ia ,  j a ­
k iego  d o zn a ję  p rzy  F ra n c i s z k u  i tob ie .  D la  
czeg o  m am y  się n a p rz ó d  s t r a s z y ć  n ie szczęśc iem  
je szc ze  t a k  o d d a lo n em  ? M ie jm y  nadz ie ję ,  
M a g d a l e n o ! C zy  za p o m n ia ła ś  ju ż  o dob re j  
w ró ż b ie ,  o k tó re j  sa m a  m ów iła ś  z p o w o d u  
p r z y b y c ia  b o c ian ó w  ?

U ją w sz y  p o te m  F ra n c i s z k a  z a  ram ię,  p o ­
p r o w a d z i ł a  go  ku  k am ien n e m u  o g ro d ze n iu  i 
w s k a z a ła  m u  d w a  śp iące  p ta k i  poniżej nich, 
a  p o te m  o p o w ie d z ia ła  m u  z p e w n y m  odcien iem  
ża r tu ,  j a k  w ie lk ą  w a g ę  p rz y w ię z u je  M a g d a le n a  
d o  ich p o w ro tu .

F ra n c is z e k  u śm iec h a ł  się sm utnie .
—  W ilhe lm ino  —  rze k ł  —  p rze n o szę  w ia rę  

p o e ty c z n ą  n a d  suchą ,  n ie u b ła g a n ą  rze c z y w i­
s to ś ć ;  z re sz tą  d la  czegóżby  w szy s tk iem u  z a ­
p rz e c z a ć  n a  oślep, czego p o ją ć  n ie  m o ż em y ? .. .  
W i a r a  pan i  R e u tn e r  odnosi  s ię  do d a w n y c h  
w sp o m n ie ń ,  k tó rem i ca łkow ic ie  p rzes iąk ła . . .  
M a g d a le n o  —  d o d a ł  u jm u jąc y m  g łosem  —  
w iec zó r  je s t  c iep ły ,  w ia t r  się u spoko ił ,  o p o ­
w ie d z  nam , d la  czego bo c ian y  z o s ta ły  o p ie k u ­
n a m i  S te in b e rg ó w  ? P a n i  w iad o m o ,  j a k  b a rd z o  
lub ię  s łu c h ać  o w y ch  legend  z dalek ie j p rz e ­
szłości.

N a  te s łow a  su ro w e  oblicze M a g d a le n y  
w y p o g o d z i ło  się.

—  T a k  to , p a n  u śp iłeś  czu jność  b iednej ,  
s ta re j  kob ie ty ,  k tó r a  lub i sob ie  p rz y p o m in a ć  
d a w n e  d z i e j e ; tą  r a z ą  za s tó su ję  się do życzeń ,  
te m  w ięcej ,  że te ra z  m u sz ą  cię o b chodz ić  p o ­
d a n ia  familii,  do  k tó re j  w chodz isz .

F ra n c is z e k  i W ilh e lm in a  uw aż a l i  chwilę 
o p o w ia d a n ia  s ta re j ,  z a  s tó s o w n ą  do zb l iżen ia  
s i ę : spog ląda l i  n a  s ieb ie  poufa le ,  i usiedli 
n a p rz e c iw  R e u tn e r .

M i lc z e l i ; lecz ich  d łon ie  sp lo t ły  się, a

w zro k ie m  szuka l i  s ię  w za jem n ie  w śró d  cie­
mności.

T y m c z a s e m  noc  już  n a p a d ła ;  c h m u ry  tu  
i ow d z ie  się p rz e rz e d z a ją c ,  o k a z y w a ły  części 
la zu ro w eg o  n ieba .  P r z e z  o tw o ry  o g ro d ze n ia  
p rz e b i ja ły  się w o d y  R e n u ,  j a k b y  gdzieś  w  p rz e ­
paści,  k tó ry  w  te j chwili p rz e d s ta w ia ł  o b sz e r ­
ną. j a s n ą  p o w ierzchn ię ,  coko lw iek  z a s ło n ię tą  
lekk iem i w yz iew am i.  N a jg łę b s z a  c isza  p a n o ­
w a ła  d o k o ła ;  je d y n ie  g ło sy  n o cn y c h  p ta k ó w  
u k r y ty c h  w  ro z p a d l in a c h  i  s z p a r a c h  w ieży ,  d a ­
w a ły  się  od czasu  do  czasu  s łyszeć.

—  „ Z a  czasów  ce sa rz a  R u d o b ro d e g o  —  z a ­
czę ła  M a g d a le n a  p o w a ż n ie  —  ży ł tu ta j  p an  
R o b e r t  S te inbe rg ,  k tó reg o  p o są g  kam ien n y ,  
dziś  już  p o ła m a n y ,  m ożecie  og lą d ać  na  d a w n y m  
dziedzińcu . B a ro n  b y ł  to z a c n y  p a n  (n ie  n a ­
p a d a ł  j a k  inni ry c e rz e -z b ó jc ę ) ,  pe łen  s p ra w ie ­
dliwości.  Z sw ym i s ą s iad a m i nie p ro w a d z i ł  
w o j n y ; c h y b a  w te n c z a s ,  g d y  jego ,  lub jego  
w az a l i  o b ra ż a n o .  W t e d y  s ia d a ł  na  koń , o to ­
czony  sw y m i ludźm i i mścił  s ię  za  zn iew agę .  
Ł u p y  ro z d a w a ł  n a  kośc ió ł ;  z re sz tą  u chodz i ł  za  
m ę ża  r o z są d n e g o  i m iłu jąc eg o  B o g a .  T a k  w ięc  
b y ł  p o s t ra c h e m  n iep rzy jac io łom , a  k o c h a n y  
p rzez  sw y ch  p rzy jac ió ł .  T o  też  b a ro n o w ie  
S toffenfels ,  p an o w ie  na  zam ku ,  leżącym  po 
d rug ie j  s t ro n ie  R e n u  n a p rz e c iw  S te inbe rgow i ,  
dziś  rów n ież  w  ru in ach ,  n ie  odw aży li  się go 
zaczepić ,  choć mieli w ie lką  chęć do  tego .  
R o b e r t  lub ił  p o lo w a ć  z soko łam i,  od  czego 
d o s ta ł  p rzy d o m e k  „ P t a s z n i k a 44, j a k  je d e n  z d a ­
w n y ch  cesa rzy .  Ł o w o m  o d d a w a ł  się ciągle, 
w  każde j  p o rze  roku ,  z a  n ic w  św iecie  nie 
odm ów iłby  sob ie  te j  p rzy jem nośc i .  Z w y k le  
to w a r z y s z y ł  m u je d e n  z soko ln ików , i ta k  p r z e ­
b y w a ł  okolicę, co n ie  b y ły  z b y t  bezp iecznie ,  
g d y ż  w ty c h  c z asach  w o jen n y c h  pełno  z ło cz y ń ­
ców  n iepoko iło  p a la ty n a t .

J e d n e g o  d n ia  w y je c h a ł  w e d le  sw eg o  z w y ­
czaju  z soko ln ik iem  i s fo rą  p sów , chcąc u p o ­
lo w ać  coko lw iek  zw ie rzy n y .  P a n i  M a łg o rz a ta ,  
je g o  k o c h a ją c a  żona ,  ch c ia ła  go  od te g o  p o ­
w s trz y m a ć ,  g d y ż  —  ja k  m ów iono  —  p an  
Stoffenfels ,  z a g n ie w a n y  za  d aw n ie jsz e  u p o k o ­
rzen ia ,  m ia ł za m ia r  k o rz y s ta n ia  z je g o  n ie o b e ­
cności  i n a p a ść  n a  S te in b e r g ;  lecz R o b e r t  n ie  '

o b a w ia ł  się. P o z o s ta w i ł  za m e k  silnej za łodze  
i śm ia ł  się z żony  o b aw y .  U śc isk a ł  j ą  czule, 
a  za lec iw szy  m odlić  się do św . H u b e r ta ,  o p u ­
ścił  zam ek ,  p rz y rz e k a ją c  n az a ju t rz  pow róc ić .

B a ro n  i je g o  sokoln ik  jeździli  c a ły  dzień ,  
a le  ża d n eg o  n ie  natrafi l i  zw ie rza .  K ra j  b y ł  
sp u s to szo n y  p rzez  w o j s k o : d rz e w a  leża ły  p o ­
ła m ane ,  do m y  p o p a lo n e :  w szę d z ie  sa m o tn o ść  
i p u s tka .  N a w e t  p ta k i  s t ro n i ły  od ty c h  m ie jsc  
z łow rog ich .  T y m c z a s e m  noc s ię  z b l i ż a ła ;  
m yśl iw i u m ie ra ją c  z g łodu ,  k ło p o ta l i  się o n o ­
cleg  i w ieczerzę .  W  k o ń c u  p rzy b y li  na  b r z e g  
N e k a ru ,  w  m ie jsce  za ro s łe  gęs to  t rzc iną .

—  N a  trze ch  króli k o lo ń sk ich !  —  z a w o ła ł  
R o b e r t  do sw ego  so k o ln ik a  te ra z  n a d e sz ła  
chw ila  o k a z a n ia  tw e j  z ręcznośc i  ., w  ty c h  b a ­
g n a c h  m u sz ą  b y ć  a lbo  w o d n e  kury ,  b e k a s y  
lub  czaple...  M iej w  p o g o to w iu  tw e  soko ły ,  
j a  zaś  p rz e sz u k a m  psam i te  z a ro ś la  —  B o g u  
dzięki,  będz iem y  mieli w iec ze rz ę !

—  O b y  B ó g  d a ł  —  o d rze k ł  sokolnik .  
P rz y s z y k o w a ł  się, a b y  puśc ić  so k o ły ,  k tó re  
n iós ł  n a  ram ien iu .

P s y  d o b rz e  u ło żo n e  p rz e b ie g a ły  g ą s z rz e ,  
lecz d łu g o  bez  sku tku .  M yśl iw i ju ż  m niem ali ,  
że  ich zab ieg i  b ę d ą  da re m n e ,  g d y  nag le  z w iel— 
k im  ło sk o tem  u k a z a ł  się bocian .  S oko ln ik  p u ­
ścił  soko ły ,  za c h ę c a ją c  je  g es tam i i n a w o ły n ia -  
mi. L e c z  d o b ry  pan  m ia ł  w ie lk ie  p o sz an o w u n ie  
d la  ty c h  p ta k ó w  ła g o d n y ch .  W i d z ą c  soko ła ,  
g o n iącego  bo c ian a ,  r z e k ł  do sw ego  s ł u g i :

—  O d w o ła j  soko ły ,  nie ch c ia łb y m , a b y  
z a k łu ły  tego  n iew innego  boc iana .

—  L ecz  pan ie ,  n ie  b ęd z ie m y  mieli w ie ­
czerzy.

—  T o  nie b ędz iem y  nic j e d l i ; to b y  nam  
nie p rzyn ios ło  szczęśc ia ,  g d y b y  d rap ie żn e  te  
p tak i  ro z sz a rp a ły  b o c iana .

—  A leż  p an ie ,  so k o ły  już  n ie  u s łucha ją ,  
b ęd ą c  za ż a r ty m i  n a  zdobycz .

—  C z e k a j !  —  o d rze k ł  b a ro n .  U ją ł  m a ły  
łuk, w isz ąc y  u  s iod ła ,  a n ied ługo  so k o ły  sp a ­
d ły ,  p rz e sz y te  s t rza ła m i,  w  chwili, g d y  ju ż  d o ­
g a n ia ły  b ie d n eg o  bo c ian a .  T e n  zaś  w zb ił  się 
w  p o w ie t rz e  i znikł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

•dynamitowych w kwietniu i maju r. z. Ob- 
żałowani Jahołkowski i Yliegen nie byli obe- 

• cnymi; pierwszy, jak  wiadomo, jest uwięziony 
w Petersburgu. Liczna żandarm ery a strzeże 

•w gmachu sądowym bezpieczeństwa.

Sprawy robotnicze.
S p r a w y  k  n a p s /.a ft  o  w e .  Terminy wy­

płaty w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci w s t y c z n i u  1895 r.

a«r*N
.2

Obwód W ypłaca się a. £

płatniczy.
w  lokalu miej sc o - [ .5

IS T3<y c O bL
.

/C w ości ■3 O

A. K om isy  a  w B ochum , b iuro V ie to riastr . 6, izba 1.
1 lo eh u m  I H . D alim Bochum 24 2

-2 lo ch u m  I I II. D alim Bochum 26 2
3 dickern B runkhorst B ickern 31 2’/4
4 Iren sch ed e S tra tm an n S te in k u h l 31 2

T i llankenste in W en g e le r B lankenste in 24 **/♦
6 Kickel , W itt w e Lons E ick e l 25 2
■7 E p p en d o rf N iggeling E p p e n d o rf 23 l ‘ /2
8 H attingen W iesm ann H attin g en 29 3

■ 9 Ile rn e Braun H ern e 25 2
1 0 H asslinghausen G ohelsm ann H asslinghaus. 23 2
■11 Ile rb ed c H nlsband H erbed  e 30 1
12 H am m e P ó lle r H am m e •29 2‘A
13 Iserlo lm a .d .S te ig e rs tu b e T iefh . v. H ovel 29 •2
114 L inden W w aK o lk m an n Linden 23 2
15 L an g en d reer L e ien d eck er L ang en d reerd . 26 3

l ‘/a.16 L a e r W u ra td o rfe r L a e r 28
1 7 Rieinke Vorhoff R iem ke 28 **/.
18 S prockh8vel V orthm ann S prockhovel 29 1
1 9 S ilschede K ip p er S ilschede 30 2
-20 W itten A uferm ann W itte n 26 3
2 1 W eitm arm ark L u b b e rt C echa K ar. F r . 24 w .
3 2 W  eitm ar E d w . S pen g le r W e itm a r 25 3
23 W  engern Steften W en g ern 30 1
•34 W ern e Ju n gem ann W e rn e rh a id e 28 3

B. K om isya  w  D ortm und , biuro K a ise rs tr . 25.
0 C astrup L ueg C astrop 31 2

•14 K irchk iirde W ittich a u f  dem  B lick  28 9
15 L iitgendortm d K ersten L titgendrtm d. 25 2
16 M arten Brand M arten 26 2

C. K om isya  w G elsen k irch en , b iuro  B ochum erstr 21.
1 B ottrop Jo b . Ja n se n B ottrop 24 2
2 B ruch E. II . M olier B rueh 31 2
3 B uer L ugge iB ucr 25 4
4 G e lsen k irch e n  I K odding G elsenk irchen 26 2
5 G elsen k ireh en I! Sc.haten i G elsenk irchen 29 2
0 G lad b eck Ko ul j  G ladbeck 30 4
7 1Io rs t Roose [H orst Km sch. 2S 2
8 R ecklinghausen S tah lh erm R eklinghaus. 30 2
6 R o tth au sen S ch litt j  R o tth au sen 26 210 S ch a lk e  I T h iem eier [Schalke 24 2

11 S chalke
U eckendorf

T h iem eier S chalke 29 2
12 Borste [U eckendorf 25 2
13 W atten sch e id  I F r .  F ic h tn e r W atten sch e id 28 2
14 W a tte n sc h e id  I ł F r .  F ic h tn e r W atten sch e id 31 2

D . K om isya w  E sse n , bióro A k az ie n -A lle e  13 a.
u A lten d o rf 11. R. G enu it A ltenburg 31 W 4

10 K onigstecle Vogel F re isen b ru ch 31 23/41? S teele Stena , S tee le 29 3 7 4
W ypłata  tych pieniędzy następuje tylko 

w oznaczonych terminach. Zaliczek nie daje 
■się.

Z różnych stron.
B o c h u m . Jak  „Westf. Volksztg.“ do­

nosi, są rokowania z rządem w sprawie po­
w rotu  0 0 .  Redemptorystów do Bochum bliskie 
ukończenia. Pismo to wyraża nadzieję, że 
z początkiem lata będziemy mogli Wiel. Ojców 
powitać w murach miasta naszego.

B ochum . W  niedzielę, dnia 20 stycznia 
odbędzie się na sali p. Jesse (Tonhalle) kon- 
cert na cel dobroczynny, w którym wezmą 
Ttdz.i d niektórzy znakomici artyści. Ceny po- 

ne są w inseracie na czwartej stronie.
Bochum . Cecha „Lothringen" zamierza 

podobno 100 górnikom wypowiedzieć pracę. 
Liche widoki dla robotników!

H o r d e . Zarząd fabryki „łlermannsbiitte“ 
wypowiedział 35 robotnikom pracę. Innym 
robotnikom oznajmiono, że zarobek zostanie 
O ja' procent zniżony.

C aternherg'. Gmina nasza ma zostać 
wyniesiona do urzędu probostw.

W a tte n s c h e id . Górnik Lohmann zo­
s ta ł  na cesze „Centrum" zasypany przez węgle, 
ale po 10 godzinach uciążliwej pracy wydo­
byto go z niemiłego położenia najzupełniej 
odrowego.

R ic k e l.  Listonosz Klaminann znikł bez 
^ladu. Torbę zupełnie próżną znaleziono przy 
Cesze „Shamrock III". Przypuszczają, że K. 
u ciekł. Oszustw dotychczas nie wykryto.

B u n aK ler . Przy Havixbeck utopiło się 
°Je dziewcząt, załamawszy się na lodzie.

N e u s s .  0 0 .  Franciszkanie nabyli od mia- 
stary gmach gimnazyalny7, oraz kościół I  ran- 
ciszkanów za sumę 89,000 marek.

G ó r n ic y  na dworze cesarskim. Od da­
wnych czasów górnicy z okolicy Halli, zwani 
Hallorami. posiadają przywilej, że wolno im 
w niedzielę po Nowym Roku składać panu ją­
cemu domowi w Berlinie dary i życzenia. 
Zwykle przynoszą oni solone jaja, kiełbasy i 
szynkę. W  tym roku pamiętali także o trzec i  
najstarszych synach cesarza, którym przynieśli 
skromne podarki. Zamiast tych młodych ksią­
żąt stanęło 7 dzieci cesarskich przed zdziwio- 
nemi robotnikami. Co tu począć i Cesarz 
rozporządził, aby nastąpiło losowanie, aby 
z powodu rozdzielenia darów nie powstały 
spory.

C e le m  zapobieżenia szerzeniu się suchot 
rozporządziło ministerstwo dla spraw ducho­
wnych i medycynalnych, aby we wszystkich 
szynkowniach i gospodach były spluwaczki. 
Gdzieby zaś do tego rozporządzenia nie za­
stosowano się, ma policya prawo w to wkro­
czyć.

M ed y o la n . Dyrektora tutejszego dworca 
Bendoniego zamordował z nieznanych powodów 
jeden z stróżów kolejowych. Mordercę are­
sztowano.

B zy n i. Skutkiem silnego śniegu komu- 
nikacya jest na wielu miejscach przerwaną. 
Leżącą pod miastem dolinę zasypały lawiny 
śnieżne, i wyrządziły wielkie szkody, szczegól­
nie w Limone, gdzie zawaliły kopalnie, przy- 
czem 7 robotników poniosło śmierć.

N ow y  J o r k . 6000 urzędników i robo­
tników kolei konnej zawiesiło pracę.

G e n u a . Wskutek zawiei śnieżnych zo­
stała częściowo przerwaną komunikacya kole­
jowa. Śnieg pada bezustannie.

J a k  r ó ż n e  n a r o d y  sy p ia j! .?  Euro­
pejczyk lub Amerykanin śpi najlepiej, mając 
miękką poduszkę pod głową, Japończyk zaś 
kładzie się na rogóżce na żiemi, a pod głowę 
podkłada twardy, czworograniasty pienek, bez 
którego nie uśnie. Chińczyk dba wielce o swoje 
łóżko, które bywa drewniane, bardzo niskie i 
częstokroć misternie rzeźbione; za materac u- 
żywa rogóżek. Mieszkańcy ziem północnych 
nie mogą spać, nie mając dostatecznego miej­
sca na wyciągnięcie nóg, mieszkańcy za pod­
zwrotnikowi kurczą się, jak małpy i śpią w tej 
pozie doskonale. Anglik zawija się w kilka 
kołder i częstokroć w czasie ostrej zimy śpi 
przy otwartem oknie; przeciwnie Rosyanin naj­
chętniej śpi w bliskości pieca. Lapończyk włazi 
wraz z głową do worka ze skóry i śpi w nim 
wygodnie. Podobnież worka do snu używa 
mieszkaniec Indyj wschodnich, ale worek ten 
nie jest tak ciepły i ma za cel niedopuszczanie 
przystępu moskitom. Anglik nie ma poduszki 
z pierza, ale lubi siennik i materac włosiany; 
Niemcy i Czesi lubią spać na pierzynie i pod 
pierzyną; podobnież i lud nasz.

L a n c e t  l e k a r s k i .  Dzienniki budape­
szteńskie donoszą o tak osobliwym wypadku, 
iż gdyby nie zgodność ich w tem doniesieniu, 
możnaby to za bajkę poczytać. W  miejsco­
wym szpitalu t. z w. „Kupieckim" znalazł się 
w tych dniach na stole operacyjnym pewien 
młody człowiek, Aleksander Deutschmann, 
któremu lekarze wydobyli z wnętrzności lancet 
(nóż) chirurgiczny. Instrument ten lekarski 
dostał się do jego wnętrzności w osobliwy 
sposób. Oto przed dwoma laty, ciężko cho­
rując, poddać się musiał Deutschmann operacyi 
u jednego z profesorów wiedeńskich. Rozci­
nano mu wówczas brzuch, ale operacya udać 
się mogła tylko w takim razie, gdyby doko­
nano jej z niezwykłym pośpiechem i czemprę- 
dzej ranę zaszyto. Tak też uczyniono, ale 
operator, wskutek pośpiechu, zapomniał we 
wnętrzu lance tu! W  ten sposób zoperowany 
pacyent wyzdrowiał i dopiero w ostatnich 
czasach począł uczuwać takie cierpienia, iż bez 
namysłu zdecydował się poddać nowej opera­
cyi, która i tym razem podobno się udała. 
Lancet, zapomniany przez operatora we wnę­
trzu pacyenta, tego jeszcze w historyi chirurgii 
nie b y ło !

W a r sz a w a , mająca 501 tysięcy mie­
szkańców razem z Pragą, zajmuje 28,1 wiorst 
kwadratowych przestrzeni, zatem mniej, niż 
Suwałki, które mają 31,8 wiorst kwadratowych 
obszaru. Pochodzi to ztąd, że wyższe są ka­
mienice we Warszawie niż w Suwałkach (ma­
jących tylko około 19 tysięcy mieszkańców7

i dla tego ludność jest wdelką na tak w poró­
wnaniu małej przestrzeni. Co we Warszawie 
jest niezwykłem, to stosunek niewiast do męż­
czyzn. Na stu mężczyzn np. Siedlce liczą 
110 niewiast. Radom i Łomża po 113, P iotr­
ków7 119, Kalisz 121. Suwałki 124, Płock 126, 
Kielce 127, Lublin 131 — a W arszawa tylko 
108 niewiast, na 100 mężczyzn._______________

Ostatnie wiadomości.
B e r l in .  Parlament przyjął w drugiem 

czytaniu wniosek centrum, żądający wpuszcze­
nia Jezuitów do Niemiec.

V e r s a il le s .  Kongres wybrał prezyden­
tem rzeezypospolitej francuzkiej Feliksa f  aure 
428 głosami, przeciw 303 głosom, które padły 
na Brissona.

P a r y / i .  Kazimierz Perier opuścił już pa­
łac elizejski i przeniósł się do swego dawnego 
mieszkania.

Od Hedakcyi.
P a n u  P i o t r o w  i  H .  w  H i i r d e .  N ajlep ie j u p o -  

m nieć się ustn ie  lub  lis to w n ie , gdyż w  g azec ie  tak ich  
rzeczy  um ieszczać nie m ożna, ani n aw e t w  dziale  ogłoszeń. 
N ad esłan e  60 fen. może P an  o d eb rać  z E k sp ed y cy i, albo 
p o dać  a d re s , to zostaną  P an u  zw rócone.

Wiec polski w Henie
odbędzie się w niedzielę dnia 2 0  s ty c z n ia  
o godz. 4 - tej po poł. na sali pana Nussbauma 
(Centra l-Halle) , na którym omawiane będą 
różne sprawy żywo obchodzące Polakow na 
obczyźnie. Wszystkich Rodaków, szczególniej 
z Herne i okolicy, uprasza się o branie licznego 
udziału w wiecu. Wstępne dla nieczłonków 
wynosi 10 fen. Każdy uczestnik (nieczłonek, 
gdyż członkowie otrzymają broszurę równo­
cześnie z kartą legitymacyjną na rok kalen­
darzowy 1895.) wieca otrzyma za darmo pou­
czającą broszurkę pod tyt.: „G orzałta  przed
sądem".. Członkowie mają wstęp wolny7 za 
okazaniem karty legitymacyjnej.

„ Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h 44.

Nabożeństwo polskie.
19 po poi. 20 i 21 rano spow iedź w  L i n d e n  n. R . 

— 20 po poi. nabożeństw o.
18 po po ł. 19, 20 i 21 rano  spow iedź w  D o r t ­

m u n d ,  w  kośc ie le  N ajśw . P . M ary i (L ieb fra u en k irch e ). 
20 nabożeństw o.

19 po  po łu d n iu  i 20 rano spow iedź w  K e k l i n g -  
l i a u s e n ;  po po łu d n iu  nabożeństw o.

26 po po ł. 27 i 28 rano  spow iedź w  H o r s t  n  a d  
E i l i s c l i e r ;  27 po po ł. nabożeństw o .

T a k  sam o w  te  dni w  O b e r h a u s e n  (i w  K i r c h -  
l i n d e ,  je ś li  k s. proboszcz zapow ie).

31 od ran a , 2, 3 i 4 rano  spow iedź w  K r u c h ; 
2 i 3 nabożeństw o . — P odobnie  w  K o l  l l i a i i s e n  i w  
B U r n i n g .  D alsze szczegó ły  b ęd ą  je szcze  oznaczone.

OO. A ndrzej, W illie lm , lvam illus.
W  T a n g e r i n i l n d e  2 0 -g o  sty czn ia  o godz. 1 1 -te j 

p rzed  i o godzinie 3 -c ie j po południu .

Kolonia.
P o lacy  z K olonii i okolicy , p o trzeb u jąc  op iek i du ­

chow nej m ogą się zw racać  do k siędza  polskiego, w ie leb n . 
k s .  L e i c h e r t a  w  K o l o n i i  p rzy  u licy  U r s u l a s t r .  
nr. 39, I I  p ię tro  (n iedaleko  kośc io ła  św . W incen teg o  
a  P a u lo , w  k tó ry m  o d p raw ia  się zw yk le  n abożeństw o  d la  
P o lak ó w .

Posady i prace.
S z e w c .  W . D e w e rt, U eckendorf, Z iegelstr. 10.
P a r o b e k .  H . W in te rw e rb , Schalke.
S ł u ż ą c a .  H an s B ildeney p. W e rd e n  (R u lir) .
S ł u ż ą c a .  W illi. M ellis. B orbeck , W eid k am p .

Kalendarze na rok 1895.
K a len d a rz , M isy jn y  OO. T r a p is tó w

na rok 1895. Cena 50 fen. z przes. 60 fen.
K a len d a rz . M a r y a ń sk i, gustownie wy­

konany, z licznymi rycinami. W  d oda tku : 
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 fen. 
z przesyłką 70 fen.

K a le n d a r z  k a r tk o w y  (do oddzierania) 
bardzo praktyczny i pięknie wykonany. Cena 
50 fen. z przes. 70 fen.

K a le n d a r z  k ie s z o n k o w y , na mocnym 
papierze, format zgrabny. Cena 10 fenygów 
z przesyłką 13 fen.

G d a ń s k i K a le n d a r z  katolicko -  polski 
na rok 1895 z licznemi obrazkami. Cena 25 
fen. z przesyłką 30 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Już teraz zapisywać można „W iarusa 
Polskiego" na luty i marzec. Przedpłata na 
te dwa miesiące wynosi 1,20 mr.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo koncertowe domu sierot. koncert dobroczynny na rzecz ubogich dzieci
.■ -----   odbędzie się w  „T on h alle“ w  B ochum , na k tóry  się

~ *       nmfiir n in iejszcn i uprzejm ie zaprasza.
K a rty  w stęp n  po 75 fen.. 1.25 mr.. odn. 1.59 nir. — M iejsca  sp rzed a ży : Brlill, Endemann, Hengstenberg. Schmitz & Golliicke, Adolf Stumpf.

Tow. św. Józefa w Wattenscheid
donosi swym członkom, iż w czw artek um arł na­
gle członek nasz

śp. Tomasz M alinowski.
1'prasza się członków, aby w  niedzielę po poł. 

przybyli na salę posiedzeń, a tam im zostanie oznaj­
mione. kiedy pogrzeb się odbędzie, bo dotychczas 
nie wiadomo. Szanownych członków uprasza się, 
aby wzięli liczny udział w  pogrzebie.

Zarząd.

Koto śpiewaków polskich „Lutnia“ w Gelsenkirchen
podaje członkom do wiadomości, iż w  niedzielę 20 bm. po południu 
o godzinie */24 odbędzie miesięczne posiedzenie, jako też z powodu 
zabaw y, k tórą koło śpiewackie w miesiącu lutym  tego roku urządza. 
Donoszę, iż ci członkowie, którzy są zalegli 3 m iesiące w składkach 
miesięcznych, na zabawę nie m ają żadnego przystępu. Również człon­
kowie, chcący brać udział w  zabawie, powinni się uiścić ze składek 
miesięcznych. O jak  najliczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

B a c z n o ś ć !
W  celu założenia w H ii l l e n  kat.-polskiego towa­

rzystwa odbędzie się w niedzielę dnia <5 lutego o godzi­
nie 3 po południu na sali p. Rau w Hiillen

* fWr zebranie,
na które wszystkich Rodaków, z Hiillen, Bulmke itd. 
najuprzejmiej się zaprasza.

Towarzystwo świętego Stanisława w Schalke
podaje do wiadomości swym członkom, iż w  niedzielę dnia 20 stycznia 
•dbędzie sw e miesięczne posiedzenie o 4 -te j godzinie po południu w 
domu T ow arzystw a katolickiego ( Katholisehes Vereinshaus). Odbędzie 
Bię też obór całego nowego zarządu. Prosim y w szystkich członków o 
ja k  najliczniejsze przybycie. Kw aśnica, przewodniczący.

Tangermunde.
W  niedzielę, dnia 20 stycznia o godz. 11—tej przed południem 

i o godz. 3-ciej po poł. odbędzie się w naszym skromnym kościółku 
nabożeństwo. Po nabożeństwie będzie zgromadzenie Tow arzystw a 
św. E lżbiety na sali p . A lbrechta

Zaprasza się członków, oraz nieczłonków o liczne zgromadzenie, 
gdyż będą obrady nad potrzebami naszego kościółka, który  je s t bardzo 
■ bogi, a  więc starać  się musimy, abyśmy go cokolwiek przyozdobić mogli.

Prosim y też o liczne zapisyw anie się na członków tow arzystw a 
naszego, bo gdy nas będzie więcej, w tedy też składki na kościół obfi­
ciej będą w pływ ały, i utrzym anie kościółka będzie zapewnione.

Z a r z ą d  T o w . ś w .  E lż b ie t y .
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Zakład kośeielno-artyezyczny
•V . N z p e t k o w s k i e g o

w Poznaniu ul. Berlińska nr. 15,
poleca

Chorągwie rzymskie i sztandary
dla kościołów i tow arzystw , z obrazami malowanemi jako 

i artystycznie haftowanemi.

Chorągwie dla Towarzystw i Bractw
podług rysunków, których w ybór nadsyłam .

Cenniki oraz próby m ateryałów  franko.

Prośha,
Tow arzystw o katolicko -  polskie 

pod opieką św. W ojciecha, zało­
żone w Camen (w' W estfalii) w  lu­
tym 1891 r., cieszyło się dobrem 
powodzeniem, gdyż miało na sa­
mym początku przeszło 70 człon­
ków, ale nie długo to trw ało, ho 
gdy na cesze „Monopol11 wydalono 
150 górników z pracy, znajdowała 
się pomiędzy nimi większa część 
Polaków. AVielu potem dla kiep­
skiej pracy w yjechało za lepszym 
zarobkiem. Chorągiew i przybory 
były sprawione, ale dotąd nie zu­
pełnie są wypłacone.

Teraz doszło do najgorszego, 
gdyż fabrykant upom ina się o za­
p łatę i grozi nam sądem. Nie je ­
steśm y w  stanie tej sumy zapła­
cić, bo je s t nas tu za mało. D la 
tego proszę was, Bracia R odacy : 
m iejcie choć trochę przyjacielskiej 
miłości i spieszcie nam z pomocą. 
Osobliwie proszę panów przew o­
dniczących, by raczyli za nami 
przemówić i na zebraniach m ałą 
składkę urządzić a przez to dopo­
mogą dobrej spraw ie, bo nie po­
zwolą naszej chorągwi egzekuto­
rowi szarpać i tem samem towa 
rzystw u naszemu nie dadzą upaść.

Suma. która nam braknie, w y­
nosi 150 m arek. Proszę wszelkie 
składki przesyłać na ręce księdza 
proboszcza Bischopinga w Cameu, 
lub do przewodniczącego Stanisła­
w a Obierskiego w  Camen, W esten 
feldm ark 32.

Zasyłam  wszystkim  Rodakom 
braterskie pozdrowienie i zostaję 

uniżony 
S tan isław  O bierski.

W szystkim  Szan. Rodakom, 
przyjaciołom i nieprzyjaciołom do­
noszę niniejszem, iż w racam  do 
Polski. Żegnam przeto wszystkich 
serdecznie i życzę wszelkiego po­
wodzenia i b łogosław ieństw a Bo­
żego. Zarazem  donoszę, iż 26 bm. 
sprzedawać będę wszystkie moje 
meble i zapasy artykułów  spoży­
wczych, aby nie mieć biedy 
przeprowadzką. W  końcu żegnam 
jeszcze wszystkich Rodaków wo­
ła jąc : Do widzenia w Polsce! 

W asz Rodak i b ra t 
L ud. S ta w n ia k , 

Eiberg pod Steele.

Ogłoszenie!
Olej <!o m aszyn do szycia  

i k o iow ców  (w elocypedów) 
fahrykacyi H. M o b i u s i S y n a 
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabyw ać można 
we wszystkich sk lu dacii ma­
szyn do szycia.___________

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o
Wykład lekcyj i ewangielij

aa wszystkie niedziele i św ięta w raz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem  wyjaśnieniem roku kościelnego. 

W ie lka  księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 
oprawne, polecam y po ó  m arek, z przesyłką 5  mr. 50 fen. 

A d res: „W iaru s P o ls k i1*, B ochum , M altheserstr. 17a.

Tanie czeskie pierze!
10 funtów dobrych dartych 8 mr., 10 funtów lepszych 

m r-; 10 funt. jak  śnieg białych, miękkich jak  puch. 
dartych, 15, 20, 25, 30 m r.; 10 funt. ółppuchu 10, 12, 

1 15 m r .; 10 funt, białych jak  śnieg, miękkich jak  puch. 
niedartych, 20, 25, 30 mr. Puch 3, 4, 5, 6, mrk. za 

P rzesy łka  fanko za zaliczką. Zmiana i zw rot do- 
‘ zwolone. P rzy  zamówieniach up ra­
szam  o dokładny adres.

1 Benedykt Sachsel ,
K la tta u  nr. 0 7  w Czechach 

(BBhmen).

Za inseraty i reklam y redakeya wobec publiozności nie odpowiada.

Tanio! Tanio!
Skład towarów kolonialnych 

i produktów rólnych
Jan Delsing, Herne,

Bahnhofstr. 92.
Cukier w  kostkach 28 fen.
Najlepsza wędzona słonina 60 „
P r o s o ........................................ 15 „
G r o c h ........................................12 „
Bób d ł u g i ............................ 14 „
Bób m ały taniej.
M argaryna po 50, 60, 70, 75 „
Mydło oszczędnościowe (S p a r- 

K ern-Seife) najlepsze . 25 „
Mydło do bielenia . . .  25 .,
Mydło w kaw ałkach . . 14 .,
Bośniackie śliwki tylko . 1 5
Najlep. śledzie pełne, tuzin 40 „
Najlep. ser lim burski, fnnt 40 „
Najl. słoma rżanna 100 funt. 2,20 mr.
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•  „Przi„Przegląd Wszechpolski"*
Dwutygodnik ekonomiczno społeczny 

poświęcony sprawom  rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
w ychodztwa polskiego wychodzi we Lwowie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Kom itet redakcyjny stan o w ią :
Dr. Stanisław Kłobukowski. D r. Aleks. Lisiewicz, 

D r. Józef Siemiradzki i Dr. Wiktor Ungar, 
Celem Przeglądu emigracyjnego je s t  utrzym anie trw ałej 

łączności narodowej i ekonomicznej macierzy z wszystkiem  
społeczeństwami polskiemi na świecie. P rzegląd  emigracyjny 
omawia spraw y kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 
rozwoju. Prenum erata roczna w ynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek,
w  Am eryce . . . . .  2 dolary,
w  A n s t r y i ............................ 5 złr.

R edakeya i Adm inistracya:

L w ów  (L em berg) A u stry a .
ul. Zulińskiego 1. 10.

Karol Kolii.
Herne, Mont-Cenisstras se

N ajwiększe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju  skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karól Kóhl,
H ern e, Mont-Cenisstrasse

ooooooooocioooaoooooo
Mało używana

maszyna do gotowania
je s t tanio do nabycia. Zgłoszenia 
przyjmuje E kspedycya „W iarusa 
Polskiego11 w  Bochum.
OOOOOOCOOOOOOOOOOODO

Fryderyk Nolting w Herne
(naprzeciw katolickiego kościoła)

p o leca :
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe- 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak  
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane,, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. Wszystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i konno, w ram ach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram  po 50 fen.

OOOC.

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasso Nr. 17a.

jest do nabycia

p ap ier  listow y
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

 z pięknymi polskimi napisami. ------
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 

| zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p r z ó d  w markach pocztowych w (liście).

! « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  »

F a r c e l a c y a .
Z m ajątku mego (800 mg.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począwszy, 

po <o do 120 m arek za morgę, biorąc zaliczki po 30 m arek a pozo­
staw iając resztę ceny kupna na w płatę przez dłuższy czas. M ających 
chęć kupna proszę o zgłoszenie się wprost do mnie. '

P ię tro w o , p. W ronki, (P o s e n ) .

_______________  2?. Łopiński.

^Baczność! Haczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasy er ów
z polskiemi nagłówkami do z a p i s y w a n i a  

sk ła d e k .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

' jego k a sa  była w  p orząd k u  utrzymywana,
• powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
I sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
I przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
I 1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski"4 

Bochum. !-

w

i
0

!s
Korzałka przed sądem.

Nadzwyczaj zajm ująca historya przedstaw iająca krótko i w iernie 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. P rzy  odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: „ W ia ru s  I»olski“ Bochum .
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem 1 czcionka®’ W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


